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W
P o l e m i k a

A rty k u ł  n in ie jszy  będzie w y g lą d a ł  
nieco n a  w a lk ę  z c ieniam i, a lbow iem  
z w y ją tk ie m  jednego  f a c t u m  l i tografo- 
w a n e g o ,  w y danego  przez frakcyjkę  n ie -  
d o ro d k ó w  ze sfery socjalizm u k o sm o ­
politycznego , żadna  dotychczas objekcja  
serjo  p rzec iw ko  S k a rb o w i n a ro d o w e m u  
nie po jaw iła  się w  d ru k u .  Nie m niej 
p rzeto  objekcje  się p rze jaw ia ją ,  opozy­
cja  is tnieje , k rąży  i n u r tu je  w  społeczeń­
s tw ie  polskiem  —  opozycja  pow ażna , 
której echa  d o c h ę & ą  do nas  pod p o s ta ­
cią pogłosek  i l is tów  p ry w a tn y c h .  W i e ­
my, że nap isan ą  została b ro szu ra  i że 
nie oddano jej jeszcze do d ru k u  w  o ba­
w ie ,  ażeby « rzeczy nie n ad aw ać  ro z ­
g łosu  ». M im o to podobno w yjść  m a  
n i e b a w e m ; tym czasem  zaś z tej sfery, 
w  której ona  poczętą została, dochodzą 
n as  u w a g i ,  sp rzec iw ia jące  się s tanow czo 
w p ro w a d z a n iu  S k a rb u  na rodow ego  w  ży­
cie. U w agi te  p o c h o d z ą —-p o w ta rz a m y  
—  od ludzi bardzo pow ażn y ch  Nie m a ­
m y  p ra w a  lekcew ażyć  tak o w y ch  ; ale 
m a m y  obow iązek  n a  nic, z ca łym  dla 
opinii p rzec iw nych  szacunk iem , odpo­
wiedzieć. P rzed ew szy s tk iem , p o w tó rz y ­
m y  je .

P rzedew szys tk iem  — po w iad a  au to r  
lis tu  —  b roszu ra  o Sk a rb ie  (R ze c z  o ob ro ­
n i e  c z y n n e j  i o S k a r b i e  n a r o d o w y m )  
ź le  p rzez  o g ro m n ą  większość (?) p rzy ­
ję ta  została. Zaleca ona  zbieranie  fu n ­
du szów  na  ob ronę  czynną, to znaczy : 
naw o łu je  do p ow stan ia .  B ardzo jest łatwo 
podziałać na  młodzież i w yw ołać  jedno  
więcej p o w s ta ń k o ,- lecz — <;0 będzie po­
te m ?  — gorzej jeszcze. A n a w e t  i te m u  
■celowi zb ie ran ie  su m e k  m ałych  od p o ­
w iadać  nie m oże, w  raz ie  bow iem  po­
trzeby  rzeczywistej pieniądze się znajdą , 
j a k  zna laz ły  się w  r. 1803, w  k tó rym  
nap łynę ły  w  jednej chwili. N astępn ie ,  ci 
n aw e t ,  k tó rzy  by się w te o r j i  n a d a w a ­
nie składek zgodzili, żądają  gw aran cy j  
pew nych ,  tyczących się uży tk u ,  na  ja k i  
sk ład k i  te  obrócone będą. Je.-t to p u n k t

bodaj czy nie na jv  ażniejszy, k tó ry  in a ­
czej p rzedstaw ia  się zagran icą ,  a inaczej 
u nas ,  w  k ra ju .  A rg u m e n ty ,  po d aw an e  
w  broszurze  i w W o l n e m  P o l s k i e m  
S ł o w i e  —  daru jc ie  — nie  p rzek o n y w a ją  
nas. Należałoby  módz powiedzieć : « P ie ­
niądze  idą ta m  i lam , pod tak iem i a l a ­
kierni w a ru n k a m i  ubezpieczaj ącemi ». 
Na bal jak i  dobroczynny, na  koncert ,  n a  
jakiś  cel, o k tó ry m  głośno m ów ić m ożna , 
chę tn ie  da jem y ; na S k a rb  boimy się r y ­
zykow ać  z ło tów kę nie ze s trachu  n a w e t  
w obec policji, a le  z obaw y u tru d n ien ia  
sobie i ta k  ju ż  t rudnego  położenia i n a ­
sunięc ia  w ro g o m  n aszym  p re teks tu  do 
po tęgow an ia  p rześ ladow ań .  Niechby p o ­
licja dosta ła  do -rąk je- .-̂  ty łka-4h się 
poborczą .. .  Te L is ty  są pom ysłem  n ie ­
f o r tu n n y m —  są  śladem , dow odem  — są  
m a te r ja łem , z k tórego ciemiężcy zbu d u ją  
p rzec iw ko  n a m  ru sz to w an ie  oskarżeń  i 
za rzu tó w  bez m ia ry  i końca. Młodsze, 
en tuz jas tyczne  żywioły na n iebezpie­
czeństwo to u w ag i  nie zw racają ,  ale n am  
z n iebezpieczeństw em  tego ro d za ju  igrać 
nie w olno  bodaj dla tego, że w ydarto  
n a m  nie w szy s tk o  jeszcze. U p ra w ia m y  
p iśm ienn ic tw o  narodowe i m am y  w n i e m  
pa llad ium  nasze. W y d rą  je  n a m  —  s t r a ­
cim y i to, jeżeli pod osłoną onego za j­
m iem y  się zbieraniem S k a rb u ,  k tó ry ,  
gdyby się n a w e t  powiódł, w  co nie w ie ­
rzę, n ie  w ynadgrodz ił  by n a m  s t ra t ,  j a -  
k ichbyśm y  doznali, gdyby śród  nas  słowo 
ojczyste zam ilkło  ».

P rzy toczy liśm y  dosłownie objekcje, od 
k tó rych  silniejsze w ątp im y, ażeby podać 
m ogła  zam ie rzona  broszura .  Z resztą , co 
do tej osta tn ie j ,  zobaczymy. Może nie 
w y jdz ie  ona  w c a l e ,  d la te g o  też, n ie  cze­
ka jąc  na  n ią ,  odpow iem y n a  zaw arte  
w  listach p ry w a tn y ch  zarzu ty , zaczyna­
jąc  od ostatn iego. T łum aczy  się on tak  : 
<t Nie na leży  poboru S k a rb u  narodow ego  
o rgan izow ać  dla  tej racji, ze p ru sacy  sko­
rzys tać  m ogą z p re tekstu  i zabron ić  n am , 
jak m oska lezubroniliR usinom , pisać i d r u ­
kow ać  w języku  p o lsk im ». N a  to odpow ia­
dam y. P łonna troska!  — albow iem , w  ra ­
zie, jeżeli s tan  obecny po trw a  czas jak iś ,  
p iśm iennictw o polskie u padnie sam o przez 
się — z b ra k u  czyteln ików i pisarzy . Rząd,

w y rz u c iw s z y  ję z y k  polski z a d m in is t r a ­
cji, s ąd o w n ic tw a  i szkoły, a rob iąc  o bec­
nie  s ta ra n ia  o w yrzucen ie  go jeszcze 
z kościoła, k u  tem u  prow adzi .  W y c h o w a  
pokolenie jedno, d ru g ie ,  k tó re  n ie  będzie 
m ia ło  na jm nie jszego  w  czy tan iu  lub  p i­
san iu  po po lsku  in teresu . Bez tego in te ­
r e su ,  język  nasz, jak  języki łaciński, 
grecki, hebra jsk i,  s tan ie  się u m a r ły m . 
O bjekcja  przeto zchodzi do tego, że na  
śm ierć  p iśm ienn ic tw a  naszego  z filozo­
ficznym  czekać w in n iśm y  spokojem . 
T aki jej sens. Nie jes t  to więc objekcja 
serjo i d la  niej nie godzi się w skazyw ać  
społeczeństw a na bezczynność, b rzem ien ­
n ą  odw yk iem  m yślen ia  o sobie. W  o d ­
w y k  ów  w p raw ia l iśm y  się przez lal d w a ­
dzieścia pięć. I cóż ? Jak ie  ta  « obrona 
b ie rn a  » rezu lta ty  sp ro w ad z i ła?  P o n ie ­
w aż  przez ćw ierć  w ieku  a n iśm y  pa lcem  
k iw nęli ,  w sk u ra l iśm y  ty le , ze język  pol­
ski n ied aw n o , r. 1885, k iedy o S karb ie  
n a ro d o w y m  m o w y  jeszcze n ie  było, ze 
szkółek  w ie jsk ich  w yk luczony  został. 
Zaiste — św ie tn y  to « obrony  biernej » 
r e z u l t a t ! N a  tak ą  obronę  nie znaleź li­
b yśm y  w yrazu  w  s łow niku ,  k tó ry b y  z a ­
w iera ł w  sobie m ian a ,  tyczące się p rze ­
zorności politycznej i godności człow ie­
czej. M oskw a « p a llad ium  » n asze  w  fun ­
d am en tach  podkopu je  i m y , w  oczek i­
w a n iu  n a  run ięc ie  g m a c h u ,  pa trzeć  na  to 
m a m y  z rę k a m i założonemi-—-ze spoko­
jem filozoficznym. W y b a c z c ie  —  po lityka  
t a k a  — tak a  filozofia je s t  po li tyką  owiec 
na  rzeź pędzonych. Za pom ocą jej z n a ro ­
dowości naszej nie o b ro n im y  odrobiny  
najm nie jsze j.  Będziem y jen o  mogli w y ­
k rz y k n ik  poety  w  nas tęp u jący  uzupełn ić  
sposób : « W szys tko  n a m  dałeś ,  co dać 
mogłeś, P a n i e ! » i m y śm y  w szys tko  
M oskw ie  oddali. N ieochybnie  to nas tąp ić  
m u s i ,  jeżeli się czynn ie  b ro n ić  n ie  bę­
dziemy.

Do obrony  czynnej po trzebne są czyny 
i formy.

S ta w ia m y  S k a rb  n a rodow y , jak o  czyn 
zaw iązkow y  o b rony  —  czyn. k tó rego  zn a ­
czenie i doniosłość zna jdu je  się w  bez ­
pośrednim  z is to tą  n a lu ry  ludzkiej u spo­
łecznionej zw iązku .  Jak  daleko wstecz 
h is to r ja  sięga, w id z im y  w  sensie kitu
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społecznego zrazu ofiary., następnie po­
datki. Do środka tego i kościoły się ucie­
kają. Czyn ów  rzeczow y i sym boliczny 
zarazem  służy do w zm acniania węzłów, 
łączących g rupy  ludzkie i do zazna­
czania , charakteryzow ania obowiązków 
w zajem nych. Owóż, w  staw ianym  przez 
nas S karb ie  narodow ym  przede,wszysł* 
kiem  tkw i sens ów — sens, w obce któ­
reg o  nie chodzi o wysokość funduszu, 
ale chodzi o to, ażeby ten , co da fenig i 
ten  co da grosz i ten  co da złotówkę, 
poczuw ał się zarów no zw iązanym  obo­
w iązkiem  obrony p raw  narodu polskiego. 
W e  względzie tym więcej znaczy czyn 
m oralny, aniżeli wysokość kw oty p ie­
niężnej. Jak , w edle głębokich natu ry  
człowieczej znaw ców , « najdrobniejszy 
datek miłym jes t P an u  Bogu dla in ten ­
cji », tak  samo i tu , intencja stanowi 
g ru n t rzeczy i przew odniczy w iązaniu się 
obrońców  w zastęp, zw iększający się 
w  m iarę postępów i rozw oju propagandy. 
Możeż się to obejść bez form  jak icheś?  
Nie. Bodaj dla potrzeby zachow ania cią­
głości w propagandzie, a obok tego dla 
kontroli, a przytem  dla zapobieżenia na­
dużyciom  (ktoś np. pod pozorem zbiera­
nia na S karb , zechciałby zbierać dla 
siebie), koniecznem i są « jak ieś » Listy, 
rozdaw ane przez upow ażnionych i przez 
upow ażnionych dozorowane. Bez tego 
nie sposób. Że zaś rzeczą jest możliwą, 
że Lista jakaś w  ręce policji w padnie — 
to pewne. W ypadkow ość taką przew idy­
w ać należy, jak się przew iduje spotka­
nie w lesie z w ilkiem , przeziębienie się 
na mrozie i złam anie nogi na gładkiej 
drodze. Są na to środki zaradcze : pa- 
trzan ie pod nogi, branie odzieży ciepłej, 
uzbrajanie się w  oręż odpow iedni, u rzą ­
dzenie poboru skarbow ego takie, ażeby 
policja organizacji poborczej u jąć w ca­
łości i zburzyć w  stanie nie była. Zależy 
to  całkow icie od organizacji poboru skar­
bowego — od organizacji, k tóra, gdyby na- 
w etdo  skarbca narodow ego nic to 80,000 
franków , ale 80ciu cenlim ów  nie napę­
dziła, pożądaną, upragn ioną je s t sama 
przez się.

O rganizacja, — to znaczy, ruch , — lo 
znaczy, zbudzenie się do życia, — to zna­
czy, m yślenie o sobie.

W arto  się dla niej troszyneczkę zare- 
zykować.

Odpowiedzieliśmy przeto na objekcje, 
tyczące się wysokości S karbu  i niebez­
pieczeństw a poboru. Czyśmy je  odparli? 
—  nie w iem y. Pokaże się to później 
może. Pozostaje nam  jeszcze odpowie­
dzieć n a  « ciężki » za rzu t pow stania, 
Odpowiadam y na to tak : Takie ja k  nasze 
powstania nie robią się za pieniądze.
W y razy  te  podkreślam y i po spraw dze­
nie prawdziwości onych oponentów  sza­
now nych do historji odsyłam y. Takie 
jak  nasze pow stania nie robią się za pie­
niądze. W y p ły w a ją  one w prost z łona 
narodu, w  poczuciu potrzeby psychicz ­
nej nieprzepartej, wybierającej, jak  wody 
w iosenne, k tóre groble zryw ają. P ien ią­
dze potrzebne są nam  nie na w yw ołanie 
« pow stańka », ale do obrony czynnej na

w szystkich polach działalności społecz­
nej i politycznej, zam ierzw ionyeh i za- 
mierzw'ianych przez m oskali i niemeów. 
W yraźn ie  to stoi w  w ydanej przez n ie ­
boszczyka L . M ichalskiego broszurze. 
Do niej sz. oponentów  odsyłam y i pro­
sim y ich, ażeby do ubezpieczenia fundu­
szów sam i ręki przyłożyli. Niech na 
S karb  narodowry dają i o ulokow aniu 
i zagw arantow aniu  onego p om yślą : nieeh 
się z nam i porozum ieją ; nie m yślim y i 
nie chcemy w  sekrecie przed spolobywa- 
telam i naszym i w  kra ju  m achinować.

K O R E S P O N D E N C J A  
« W olnego Polsk iego Słow a »

Kijów, 2 sierpnia 1888.
(Wyjątek z listu). . .  .Nie bardzo się mo­

skalom z obchodami, które w Kijowie urzą­
dzają, wiedzie. Jubileusz uniwersytecki 
wywołał, jak  wiadomo, awanturę. Na jub i­
leusz chrztu Rusi władze przedsięwzięły 
wszystkie środki ostrożności; awantura była 
wprost niemożliwą; policja czuwała i urzą­
dziła wszystko tak, ażeby za jściu, jakiem by 
ono nie było, zapobiedz z góry. Zajścia spo­
dziewać się można było ze strony młodzieży 
uniwersyteckiej, — więc jej w ceremonjach 
nie wyznaczono żadnej roli w ydatn ie jsze j; 
usunięto ją  a wysunięto naprzód: naród, 
czyli policję, która aranżowała entuzjazmy 
ludowe, duchowieństwo, które odbywało 
ceremonje religijne i wojsko, bez którego 
w świętej Rossji żadne obejść się nie może 
wystąpienie publiczne. W ojsko zajmuje 
miejsce najoierwsze i najpoczestniejsze. 
Car, od czasó"vwPiotra Wielkiego, nie pre- 
zentuje się inaczej, jak w mundurze. Przed­
tem wielcy książęta moskiewsfty chodzili 
w długich kaftanach, a Iwan Groźny wystę­
pował niekiedy w habicie mniszym. Od Pio­
tra W . górę wziął mundur i wojsko zajęło 
miejsce najpierwsze. Na obchodzie przeto 
kijowskim na wojsku opierała się waga 
c a ła ; stało ono po nad narodem w karby 
policyjne ujętym i po nad duchowieństwem, 
jako też, rzecz prosta, po nad wszelkiemi 
korporacjami i instytucjami, p łuiącemi 
funkcję okrasy, pokazywanej rzadkim eona 
uroczystość przybyli cudzoziemcom w tym 
celu, ażeby się przed niemi oświatą i po ­
stępem pochwalić. Te jednak w cieniu gi­
nęły w obec ostentacji cerkiewnej, w y­
dmuchniętej, jak  kuchmistrze wydmuchują 
specjały na półmiskach i ujętej w wyłogi 
militarne, nadające akcent i świadczące 
o potędze tego człowieka-boga, którego 
skinienie mogłoby te wszystkie złotem bra­
mowane i kadzidłami otoczone tłumy w ni- 
wec obrócić. W  obłokach dymów car nie­
obecny niby twórca się unosił. Wszystko
0 wielkości i potędze jego mówiło — o wiel­
kości i potędze, których przedstawicielem 
żywym, jak  papież, je s t  przedstawicielem 
Chrystusa, a papieża przedstawicielem jes t  
nunciusz, — był Aleksander Romanowicz 
Drenteln.

Z zawiadomień telegraficznych wiecie, co 
go spotkało, ale nie w iec ie  zapewne, jakie 
nagła i niespodziana, w ciągu pełnienia 
funkcji przedstawiciela cara zaszła, jego 
śmierć wrażenie sprawiła. Z n a jd o w a łe m  się 
w tłumie, ciekawy widoku malowniczego 
trzech metropolitów, kilkunastu biskupów
1 niezliczonego mnóstwa popów różnego 
kalibru, mającego się ukazać od Zofijskiego

soboru, g dy  nagle wieść o śmierci generał- 
gubernatora gruchnęła. Na raz zapanowało 
milczenie głuche. Na obliczach malowało 
się przerażenie tego rodzaju jakie przej­
muje człowieka, gdy się spotyka z podstę­
pem, brzemiennym w następstwa groźne. 
W ieść zrazu wydała się jakuunś niby oszu­
stwem. Ludzie mieli miny takie, jakby za­
pytywać chcieli : « Do czego len żart nie­
wczesny ? » W krótce atoli pokazało się, żę­
to nie żart. Generał gubernator w rzeczy 
samej nagle na koniu um ar ł— trupem się 
na ziemię z konia zwalił. Gdy się to na pe­
wne wiadomem sta ło ; gdy dodano, że śmierć 
pod kościołem katolickim nasiąpiła, tłuma­
mi nieme owładnęło przerażenie, z którego 
to wynikło, że się moskale żegnać i szeptać 
a Gospodi pam iłuj » poczęli; nierooskale zaś- 
czas jakiś  z otwartemi pozostawali gębami 
i nie pozamykali takowych aż powietrzem 
niby nadpłynęły zkądeś wy razy : « kara bo­
ża#. W ielu  się od udziału w gapieniu na 
ceremonje usunęło i byliby się usunęli 
wszyscy, gdyby nie wojsko, zwłaszcza zaś 
nie policja, która tłumy powstrzymała. W y ­
padek jednak odbił się na cereinonji. Popi 
fałszywym śpiewali basem ; dzwony nawet 
bałamuciły.

Ale bo też był to wypadek nie lada, biorąc 
na uwagę przesądność, której podlegają 
wszystkie społeczeństwa naszego klasy, 
niższe zwłaszcza, a które doskonale wiedzą, 
na jaki koniec Moskwa mianuje w połu­
dniowo - zachodnich gubernjach generał- 
gubernatorów. Jakże o tein wiedzieć nie 
mają, kiedy to je s t  jaw ne i głośne! Rząd 
wszem w obec i każdemu z osobna powiada, 
że tępi żywioł polski. Ghłop widzi, co się 
robi, a n ie je s t  do tego stopnia ciemny i po­
czucia moralnego pozbawiony, ażeby nie 
rozpoznawał gwałcenia sprawiedliwości 
przez moskala, którego, naprzekor wszel­
kim mądrym o jedności rasy ruskiej i mo­
skiewskiej wywodom, ma zawsze za intruza^ 
ob 'ego. Moskal « moskalem# dla niego. 
« Koehajtesia czornobrywi, — Ta ne z mo- 
skalamy, — Bo moskali cztiżi lude, — Sini- 
jutsia nad wainy ». Otóż moskal ów, tczużyj 
czołowik », wlazł do kraju i element polski 
zawzięcie w nim tępi pod przewodnictwem 
generał-gubernatora, Ifezaka dawniej, Dren- 
telna obecnie. Beznk umarł i pozostała po 
nim legenda, głosząca, jakoby trupa jego 
psy rozszarpały. Po Beza ku następca jego 
zginął nagłą na czele wojsk śmiercią. Jak 
na tuż jeszcze, obchód pamiątkowy chrztu 
Rusi połączony został z poświęceniem po­
mnika Chmielnickiego, nadającem obcho­
dowi znaczenie antipolskie wybitne. Ta 
przeto legenda i ten wypadek silne i głębo­
kie na umysły ludności miejscowej wywarły 
wrażenie. « Kara boża#. Spodziewano się 
cara. Gar nie przyjechał. Powiadają, że gdy­
by był przyjechał, byłoby go to samo, co 
Drentetna spotkało. « Czy ne kineć na mo- 
skaliw ? » — pytają chłopi i wierzą, że tru ­
dna już dla moskali sprawa, kiedy się w nią 
Pan Bóg wdał. Dziwny doprawdy okolicz­
ności zbieg. Śmierć Drentelna jawiła się 
śród tych ceremonij, pomp i wystaw, niby 
widmo Banka na uczcie, popsuła humory 
i to sprawiła, że obchód wyda następstwa 
wcale inne, aniżeli te, dla jakich był on 
urządzony. Pan Bóg się wmięszuł i sprawę 
moskalom popsuł. A co ! Gdyby element 
polski rozum miał i umiał « intrygować » 
trochę, świetne z tego mógłby odnieść ko­
rzyści*

Rzecz ciekawa, kto po Bezaku Czertko- 
wie i Drenteluie generał -gubernatorstwo u 
nas obejmie.
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Lag or, 2 2  lipca 1888.
W e  w stępnym  Wolnego Polskiego Słow a, 

15go lipca, a r ty k u le ,z m e m ałem  patrjo tycz-  
nem zadowolnieniern znalazłem, że pomimo 
przeszkód ze s trony reakcji  w  k ra ju ,  można 
uważać,  że instytucja S karbu  narodow ego 
stanęła ,  czego istniejący ju ż  kilkudziesięcio- 
tysięczny kapitał j e s t  niezaprzeczonym d o ­
w odem .

Do użytkowania zaś ow ego kapitału  i do 
pomnażania go w  jaknajroz leg le jszym  roz­
miarze, absolutnie  ro trzebnem  je s t ,  ażeby 
E m igrac ja  polska, rozproszona po Europie 
i tymczasowo w  pojedyncze s towarzyszenia 
zawiązana, zlała się w jedno  ogólne poli­
tyczne stowarzyszenie, i z je g o  łona r e p r e ­
zentację, k tóraby tytuł reprezentacji ogólno- 
em igracyjno-r iarodowej nosiła, w ytw orzyła .

Aby dojść  do tego rezultatu , pozwalam 
sobie p rzedstaw ić  niżej skreś lone  propo-  
zycje.

Nic nie j e s t  mniej omylnem, ja k  w y ro ­
biona opirija publiczna, co do u tw orzenia  
ja k ie j ś  poważnej instytucji, niezbędnej dla 
in te resu  k raju .  I ,udzie zaś polityczni, u p o ­
ważnieni do działania w  zastęps tw ie  ogółu, 
ow ą opin ję  śledzić i w  wykonanie j ą  w p r o ­
wadzić są obowiązani.  Do instytucji tego 
rodzaju  niezaprzeczenie należy założony już  
S k a rb  narodow y polski, uznany za koniecz­
ny na potrzeby do obrony narodowości pol­
skiej.

E m igrac ja  63go r. pomimo wielu n iedo­
s ta tk ó w  swoich i sm utnych  doświadczeń, 
jak ich  była i j e s t  jeszcze ofiarą na obczyźnie, 
a  szczególniej zawiedziona w  sw ych  w ido­
kach politycznych w  w yniku francuzko- 
pruskiej wojny 7 0 g o r . ,  po kilkunastoletnim 
upadku ducha i zobojętnieniu na sprawy 
polityczne sw ego  kraju , obudziła się znów 
n a  nowo i przypomniała sobie, że przyszłość 
Polski w ym aga od niej pracy, przezorności 
i w ytrw ałośc i  po li tycznej; zrozumiała ona, 
y.e na podstawie w iary  w e w łasne siły n a ­
rodu, j ą ć  -ię w inna pracy do jednoczenia  
tych ostatnich pod względem tak m oralnym 
ja k  i m a te r ja ln y in ; zrozumiała nakoniec 
wraz z k ra jem , że brak  w czesnego i gor l i­
wego grom adzenia  owych sił, był jednym  
z ważnych pow odów  do niedosta tecznego 
p rzygo tow an ia  w y p ad k ó w  1846 i 1863 r.

Owoż do naprawien ia  b łędów przeszłości 
u tw orzen ie  S karbu  narodow ego  stało s ię  
życzeniem większości ogółu em igracji  i oby­
wateli patr jo tów  w kraju .

Ażeby instytucja S k a rb u  narodow ego o d ­
pow iadała  sw o je m u  celowi i przyniosła po­
żądany  skutek ,  musi sw oje  istnienie i sw oją  
o rgan izac ję  oprzeć na najważniejszej liczbie 
zbiorowości em igracy jne j ,  a sw oją  dzia ła l­
ność rozciągnąć tak daleko, o ile gorące 
zam iłowanie sp raw y  narodow ej sięgnąć 
może.

Nadto potrzeba dać rękojm ię w szystkim  
datku jący in ,  że insty tucja  Skarbu  n a ro d o ­
w ego, pozostając pod ścisłą kontrolą Zarzą­
du s towarzyszenia em igracyjnego, me je s t  
je g o  ale narodow ą własnością  a z czego 
wynika absolutna potrzeba utworzenia od ­
dzielnej komissji,  do której pow inny w cho­
dzić elemenia najwięcej dające  rękojmi, 
zacności i zgodności po jęć  o przyszłych 
potrzebach Ojczyzny. A trybucje  komissji 
Danku narodow ego, w yw iązu ją  się n a tu ra l­
nym sposobem z samego je j  założenia. 
Opieka i s traż, pilnowanie całości i b ez p ie ­
czeńs tw a S karbu  narodowego, do niej w y ­
łącznie w inny  należeć. Ona to powinna s ta ­
rać  się o w zrost i pomyślność tej skarbnicy  
narodowej. Ona to w inna śledzić i w  sw ych  
rękach  grom adzić wszelkie fundusze do

S karbu  w pływ ające .  Ona to należy, aby 
miała prawo, za dozwoleniem Zarządu s to ­
warzyszenia em igracy jnego  (1), lokować s u ­
my i obracać nieini w ten sposób, ażeby nie 
pozostawały bezpłodne, ale z w arunkiem , 
ażeby żadna gra  giełdowa, żadne spekulacje 
handlow e nie zmniejszyły ich rzeczywistej 
wartości.  A tak, powierzając gospodarstw o 
S karbu  narodow ego oddzielnej instytucji,  
rtieodzownem by było zaspokojenie sk ru p u ­
łów  gorliwych patrjotów, na których udziale 
los tego funduszu bę Iz e spoczywał, przez 
uroczyste zaręczenie je g o  nienaruszalności 
i przez oznaczenie w  jak im  w ypadku i w j a ­
kich w arunkach  jego  użycie nastąpić może.

Jak iem  wyżej powiedział, kontrola czyn­
ności komissji S karbu  narodow ego do Z a ­
rządu należy, na czem poprzestać  w ypada. 
W szelk i inny sposób kontrolowania wysnuł 
by niedogodności a może naw et szkody s a ­
mej instytucji, naruszając  je j  w  tyin razie 
dyskrec ję.

Jeżeli Zarząd stowarzyszonej Em igracji ,  
po ukończeniu każdorocznych w yborów , 
oznajmi w  sprawozdaniu  d rukow anem , że 
s tan  funduszu S karbu  narodow ego d o s ta ­
tecznie sprawdził,  i o skutkach us iłow ań 
komissji da ogólne zapewnienie : na tein 
poprzestać należy i nie żądać, ażeby dla z a ­
spokojenia prostej ciekawości, w yjaw iano  
cyfry. Na tych podstaw ach , o ile' mi się 
zdaje, oparty  S karb  narodowy, może być 
trw ałym  i odpowiadać celowi sw em u.

(Dokończenie nastąpi).

S o fija , 15 lipca 188 8 .
R o d a c y !

Za przykładem innych kolonji em igracji 
polskiej,  z iomkowie nasi zamieszkali w  Sofii 
na zebraniu ogóluein w  dniu 20 maja ( 2 -o 
czerwca) 1888 r. ustanowili insty tucję S k a r ­
bu Narodowego Polskiego, niezależnie i obok 
T ow arzystw a wzajem nej pomocy, którego 
s ta tuta zabrania ją bezw arunkow o w szelkie­
go traktowania sp raw  politycznych i re l i ­
gijnych.

Ja k  się z dołączonej tu u s ta w y  tej in s ty ­
tucji,  uchwalonej na temże zgrom adzeniu ,  
okazuje, Polacy zamieszkali w  Sofii u w a ­
ża ją  insty tucję Skarbu Narodow ego za ś ro ­
dek chw alebny, w  celu spełnienia obow iąz­
ków  P olaków  względem sp ra w y  i dążeń 
Narodu.

Grosz w dow i,  składamy w  ten sposób 
przez naszą gars tkę ,  złożoną li tylko z ludzi 
niezamożnych, niemialby w  ogóle żadnego 
znaczenia sam przez się, a nabierze go d o ­
piero w tedy , kiedy razem z innemi podobne- 
mi zebranem i funduszami uw ażany  będzie 
za źródełko w ytw arza jące  s trum yk ,  służący 
do zasilenia potoku, a następnie s trumienia, 
który  zlewać się będzie w  pow ażną rzekę 
m aterja lnej siły narodowej.

Dla tego to podpisani członkowie Zarządu 
Instytucji S karbu  Narodowego, uw ażają  się 
jedyn ie  za depozytorów  cząstki mienia n a ­
rodowego im powierzonej,  poczuw ają  się 
do obowiązku przelewania zebranych  sum 
w  miarę nap ływ u do Centralnej kasy S k a r ­
bu Narodowego.

Zw ażywszy na trudności położenia, tak 
k ra ju  naszego ja k o  też oddzielnych grup  
em igracyjnych rozproszonych po całym 
świecie, że w tych s tosunkach  w ytw orzenie  
wszechstronnie legalnego i m ogącego być 
uznanym przez ogół P olaków  Centralnego 
Zarządu S karbu  Narodowego, je s t  wcale

( i )  I Kraju. (Przyp. Red.)

niem ożebnym ;( l)  niżej podpisani w  ^mieniu 
kółka P olaków  zamieszkałych w  Sofii, w y ­
rażają  przekonanie, że pomijając bezowocne 
usiłowanie dojścia do celu w  drodze w ybo­
rów, k tórych rezultat w  każdym razie w y ­
woła niestety opozycję s jirowadzającą za 
sobą raczej rozczłonkowanie ja k  skupienie 
sił narodowych, aby cząs tkow e instytucje 
Skarbu Narodowego przesyłały zebrane 
sum y tam zkąd : 1“ Szlachetna inicjatywa 
zbierania grosza narodow ego w y - z ł a ; 2# 
gdzie usiłowania te zostuły uwieńczone na j­
pomyślniejszym skutkiem  ; 3° gdzie ilość 
rodaków  wyrzuconych z k ra ju  je s t  n a |-  
w iększą  a zatem i g w aranc ja  w yboru  ludzi 
zacnych i uczciwych do za jm ow ania  się 
sp raw ą  narodową pod kontrolą najlicznie j­
szego ogółu je s t  najsilniejszą i 4° gdzie n a ­
koniec p raw a  m ie jscow e i niezależność 
pańs tw a  g w aran tow ać  m ogą egzystencję  i 
pomnażaniem się sum  narodow ych w  obec 
wszelkich pokus nieprzyjaciół Polski.

W szys tk ie  te powyższe w arunk i skupia 
w  sobie Związek Narodowy Polski w  S ta ­
nach Zjednoczonych północnej Ameryki, 
tain więc na ręce Zarządu jego  p roponujem y 
przesyłanie sum zebranych na S karb  N aro ­
dowy.

Komunikując tę myśl naszą Szanow nym  
Rodakom, upraszam y o łaskaw e w ypow ie­
dzenie nam sw ojego  poglądu w  tym celu, 
aby raz dać początek skrysta lizowania  się  
idei, gdzie i jaka  ma być insty tucja, która 
ma w ziąść na siebie obowiązek i odpowie­
dzialność za zarządzanie groszem  narodo­
w ym , który aby faktycznie mógł być kiedyś 
użytecznym N arodowi,  powinien by dorość 
do bardzo poważnych rozm iarów , gdy  tym ­
czasem drobne sum ki rozproszone zm arnieć 
m uszą bez żadnego pożytku. Jeżeli poważna 
liczba kółek polskich przychyli się i podzieli 
nasze zdanie, Instytucja S karbu  N arodow e­
go Polskiego w  Sofii, nie omieszka n a ty ch ­
miast myśl sw o ją  w  czyn w prow adz ić .  
W  przeciw nym  razie kołku tutejsze polskie 
podda się woli w iększości,  chociażby ta wola 
z je j  zdaniem się nie zgadzała. Jakko lw iek -  
bądź, Rodacy, czas j e s t  ab /s z la c h e tn a  myśl 
S karbu  N arodow ego w  czyn w esz ła  przez 
w ytw orzen ie  Centralnej Instytucji.

S ta n  In s ty tu c ji Skarbu  Naród. Polskiego 
z dnia 14 lipca 1 8 8 8  r.

1. Zebrano p o p r z e d n io ...................fr. 120.35
2. P rzez  miesiąc czerw iec w kład­

ki uczestników stałych i inne
d a r y ...............................................  t  75 . —

3. Zaofiaro w anych  a nie w nies io­
nych jeszcze    ...................  > 7 9 . —

Razem . . .  fr. 274 .35
Uczestników sta łych Insty tuc ja  S k a rb u  

N arodow ego  liczy dotychczas 21, j e s t  n a ­
dzieja je d n ak ż e  że liczba uczes tn ików  się 
powiększy.

Upraszam y Zarządy T ow arzys tw ,  które 
nas zaszczyciły swojein i odezw am i,  uw ażać 
niniejszą odezwę za odpowiedź na takowe. 
W sze lk ie  kom unikacje ad resow ane do In­
stytucji S karbu  N arodow ego w  Sofii, prosi­
my przesy łać  pod nas tępującym  a d r e s e m : 
Mr M. W oronowicz, rue  de Gyinnase, 966, 
a Sophia (Bułgarie).

Przew odniczący , Bolesław  A nc. — S ek re ­
tarz, M. Woronowicz. — K asjer ,  A le­
ksander Tumicz.

R a d n i : J . Dąbrowski, J . Muszler.

( i)  Czemu n ie?  (Przyp. Eed.)
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USTAWA
dla « Ska rb u  Narodowego Polskiego » w Sofii.

1. W  celu zbierania funduszów, które 
•nają być użyte na potrzeby narodow e, P o ­
lacy zamieszkali w  Sofii postanaw iam y zbie­
ranie sk ładek  na ustanow ienie  legalnej in ­
s tytucji S karbu  Polsk iego  w Solii.

2. b ródk i do u rzeczyw is tn ien ia  sk łada ją  
s i ę : z dobrowolnych datków, zapisów , w k ła ­
dek  jedno razow ych  od tow arzys tw  i g ru p  ; 
współuczestn ików  stałych i o iia rodaw ców ; 
urządzanych w ieczorków , odczytów, 1 o te rj i 
fantowych wyłącznie na rzecz S karbu  P o l ­
skiego.

3. Każdy będący  stałym w spó łuczes tn i­
kiem S karbu  Polsk iego  ma opłacać nie mniej 
od j>‘d lego f ranka miesięcznie. Ci zaś k tórzy  
są lepiej uposażeni,  powinni się opodatko­
w ać stosownie  do własnych d o c h o d ó w ; 
je d n ak ż e  ■ jed n o ra zo w e  wkładki p rzy jm u ją  
się w każdym bodaj najm nie jszym  datku.

4. S tałym w spółuczestn ik iem  może być 
każdy pochodzenia polskiego, litew skiego  i 
m ałorusk iego , bez różnicy w yznania, po ło­
żenia społecznego i m a ją tk o w eg o ,  który  
w k ładkę  zdek la row aną  opłaca.

5. Jedno razow e datki i zdek la row ane  
w kładki dane na cele S karbu  Polsk iego , 
zw racanem i nie będą pod żadnym  w aru n ­
kiem.

6 U praw nionym i do g łosow ania  na z g r o ­
madzeniach są ci, k tórzy  do w kładania  d o ­
brow olnych  podatków  sta łych w minimalnej 
wysokości jeden  frank miesięcznie się zobo­
wiązali.

7. Zgrom adzenia  zw ycza jne  odbyw ać się 
będą kw arta ln ie ,  w  razie zaś potrzeby z g r o ­
madzenia mogą być nadzw yczajne ,  zw o ły ­
w ane przez zarząd S k a rb u  lub też przez ‘/3 
część w spółuczes tn ików  upraw nionych  do 
głosowania.

8. Zarząd ma p raw o  dobrać  w  razie p o ­
trzeby 2ch członków, ja k o  poborców do po­
bierania zaległości lub zaległych a d o b ro ­
wolnie zdeklarow anych  w kładek , opa t rzyw ­
szy takow ych  w  odpow iedni p e łu o m o cn icz y  
blankiet.

9. Cały Zarząd j e s t  so lidarnie o d p o w ie ­
dzialny mieniem i im ieniem za całość po ­
w ierzonych funduszów  S k a rb u  P olsk iego  
w Solii w obec w spółuczes tn ików  i N arodu  
P olskiego.

10. W sze lk ie  postanowienia Zarządu S k a r ­
bu  Po lsk iego  pow zię te  b ędą  większością 
g ło sów .

11. F u n d u sze  S k a rb u  do 100 fr. m ogą być  
za trzym yw ane w  ręku  Zarządu bez o p r o ­
centow ania,  w  chwili p rzew yżk i Zarząd 
obow iązany j e s t  s ta rać  się, by kapitał n a j ­
w iększy procent przyniósł.

12. Zarząd ma p raw o  robić tylko kon ie cz ­
ne w ydatk i  adm inistracy jne ,  z k tórych m usi 
zdać rachunk i na na jbhższem  posiedzeniu.

13. Zarząd ma p row adzić  dokładnie księ­
g ę  kasow ą i na każdą przy ję tą  sum ę w ydać  
z kw ita r ju sza  pokw itow anie .

14. Zarząd S karbu  Polsk iego  będzie m o ­
ra ln ie  i solidarnie zobow iązany  zas tosow ać 
się z rozporządzeniem zebranych  funduszów  
na S karb  Polski,  w ed łu g  postanow ień  C en ­
tralnego Zarządu lub reprezentacji  sp raw y  
narodow ej ,  k iedy takazootanie legalnie u s ta ­
nowioną i przez zgromadzenie Po laków  
współuczestn ików  S karbu  uznana.

15. Zarząd S karbu  Polskiego ma obow ią­
zek s ta rać  się o pomnożenie dochodów 
w  sposób  odpowiedni nie uwłaczający g o ­
dności polskiej,  podobny m oralny  o b o w ią ­
zek spoczyw a na każdym  w spółuczestn iku  
biorącym udział w  S karb ie  P olsk im .

16. Zarząd j e s t  także upraw niony  p rzy j­
m ow ać ofiary od osób obcej narodowości .

N iniejsza u s taw a  uchw alona i podpisana 
przez w szystkich w spółuczestn ików  na zg ro ­
m adzeniu będących, w raz  z dek larac ją  p i ­
śm ienną co do płacenia w kładek  każdego 
7. osobna, razem  z iuneini dokum entam i do-  
tyczącemi się kw est ji  S karbu  N arodow ego 
P olskiego w  a rch iw ach  tegoż przechow a­
nym  zostanie.

Za zgodność z o ryg ina łem  stw ierdzani.
M. Wonoxowicz.

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y

Czytając w pismach moskiewskich 
j wyrazy takie : « Polityka rossyjska po­

kojowe swoje usposobienie wyrzeźbiła 
na kartach historji » (Now. W rem ia ) ; 
albo takie: « ...Ojczyzna nasza (Rossja) 
nie jest Molochem, grożącym pożarciem 
całej Słowiańśzczyźnie a zagładą bez­
względną kultury zachodu » (K iew . S ło­
wo) ; czytając powtarzamy wyrazy takie, 
doznaje się pewnego rodzaju admiracji 
dla ludzi, piszących rzeczy, przedstawia­
jące się światu całemu w świetle wzręcz 
przeciwnemu Moskale oddają sobie po­
chwały bez zająknięcia. Szczęśliwi ! Mo­
żna im szczęścia tego winszować; ale 
zaręczeniom ich nie można w części naj­
drobniejszej wierzyć. Są to , powie­
dziawszy bez obwijania rzeczy w ba­
wełnę, wierutne kłamstwa. Wykłamali 
sobie historję pod firmą Rusi, na konia 
tego wsiedli i jadą na nim drogą poli­
tyczną. Nie zawsze im atoli podróż po­
myślnie wypada. Zajechali do Kijowa i 
pokpili sprawę.

Wszystkie wiarogodne wiadomości, 
jakie nas drogą tak publicystyczną, jak 
prywatną z obchodu kijowskiego docho­
dzą, świadczą, że nie można było spo­
rządzić sobie fiaska bardziej pompatycz­
nego. Fuzja na panewce spaliła. Moskwa 
się nadęła na ton prawosławno-sło­
wiański i zawarczała po moskiewsko. 
Z państw słowiańskich i prawosławnych 
ani jedno z hołdem i uznaniem nic przy­
szło — nawet się Czarnogóra wstrzymała. 
Słowianie przybyli ci jeno, których w oj­
czyznach ich jako odstępców sprawy 
narodowej palcami wytykają. Car, ani 
żaden z członków rodziny jego udziału 
w obchodzie nie wziął i, na dobitek, na 
samym do uroczystości wstępie, przed 
frontem, namiestnik carski, jego przed­
stawiciel, polonożerczy satrapa, Dren- 
teln, padł z konia trupem apopleksją 
spiorunowany. O wrażeniu, jakie wy­
padek ten na umysłach ludu ukraińskie­
go sprawił, pisze nasz korespondent 
z Kijowa. Niebo się chyba przeciwko 
Moskwie spiknęło. Nie martwi nas to 
zgoła. Fakt ten zapisujemy i przecho­
dzimy— do materji spirytualnej.

Spółobywatele nasi, Galicjanie, zajęci 
są w momencie obecnym żywo kwestją 
wykupna propinacji. Propinacja stanowi 
znaczną w dochodach właścicieli więk­
szych i miast rubrykę. Kweslja polega

na skapitalizowaniu dochodów i wypła­
ceniu ryczałtem kapitałów do rąk upra­
wnionych. Ci ostatni z jednej strony, 
rząd z drugiej przyjmują w zasadzie ten 
sposób rozwiązania sprawy ; chodzi jeno 
o uregulowanie szczegółów spłal, co nie 
przedstawia trudności nie do przełama­
nia. Niektórzy rokują sobie wielkie ztąd 
dla kraju korzyści. Korzyści atoli owe 
w niekoniecznie jasnem ukazują się 
świetle, jeśli zważymy, że ciężar spłat 
spada głównie na barki konsumentów, 
to jest, na lud roboczy. Na kapitał wy- 
kupny zaciągnie się pożyczka, która się 
amortyzować nie może inaczej, jak do­
datkami do podatków. Dodatki owe po­
zostaną przy podatkach po spłacie po­
życzki — to rzecz pew na; rzeczą wszakże 
wątpliwą jest, czy pieniądze wykupne 
w rękach dotychczasowych właścicieli 
propinacji, korzyść jaką krajowi przy­
niosą. Korzyść w czem ? « W  meljora- 
cjach gospodarskich...® — powiadają. 
W edług aulora « Nędzy w Galicji », na 
podniesienie gospodarstwa galicyjskiego 
potrzebne są : miljardy i umiejętność go­
spodarowania. Zamiast miljardów wy­
kup propinacji wniesie mniej więcej 4 
miljony złr., co się zaś umiejętności go­
spodarowania tyczy, rzecz ta ufności nie 
wzbudza zgoła. Jedyną korzyścią, jakiej 
spodziewać się można, jest ta, że się 
szlachta przestanie interesować gorzałką. 
Dobre i to.

W  zaborze pruskim nie zdarzyło się 
nic dobrego — przeciwnie, wyszła na 
jaw solenna niedorzeczność, jakiej do­
puściło się koło sejmowe polskie : ogło­
szonym został « wiernopoddańezy» adres, 
przez toż koło nieboszczykowi Frydery­
kowi III podany. Na adres ów nastąpiła 
odpowiedź wzgardliwa i zupełnie zasłu­
żona. Od czytania facdum tego Polakowi 
rumieniec wstydu na oblicze wybiega. 
Pfe ! Nie prośmy przynajmniej, ażeby... 
nas nogami kopano.

Urodził się piąty syn młodemu cesa­
rzowi, który, zajechawszy w powrocie 
7 Peterhofu, do Sztokholmu i Kopenhagi, 
powrócił z wędrówki zdrów i cały i naj- 
pierwszą na ziemi rodzinnej wizytę zło­
żył księciu Bismarkowi. Świadczy to, że 
nie kto inny, jeno książę w tę go wypra­
wił podróż. W obec tego upadają przy­
puszczenia, jakoby młody cesarz nie­
miecki zamierzał wyzwolić się z pod 
wpływu wielkiego kanclerza i prowadzić 
politykę wedle rozumienia własnego. 
Przypuszczenie o merostwie pałacowem, 
w nowre cesarstwo wszczepionem, wię­
cej ma do prawdy podobieństwa. Na to 
się zanosi, że Hohenzollerny będą pano­
wali a Bismarki rządzili. Że jednak tem- 
pora m utan tur  i zachodzi niejaka po­
między wiekiem VII a XIX różnica, spo­
dziewać się przeto godzi, że Bismarki 
nie zdołają do końca z powodzeniem 
odegrywaćroli, cofającej ludzkość w cza­
sy przeszłości zamierzchłej.

O rezullatach wędrówki W ilhelm a II 
dużo się po dziennikach pisze, ale pe­
wnego nic.

^ TTV* -*
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L I S T Y  Z C A R A T U
I.

T r e ś ć  : W stęp . — S łow ianofilstw o w  Hossji w o łn o - 
m yślne i reakcy jne . — Dążenia k onsty tucy jne  i l i ­
bera lne  za A leksandra II . — P ro je k t zw ołania 
» Ziem skaho Sobora ». —  Szerzenie p raw o sław ia  
przez b ractw a cerk iew ne. — B łudow a, ks. A bam e- 
liu k , B aranów  i C om p. — D w ulicow ość cara tu . — 
Polacy na zjeździe słow iańsk im  w  1848. — A ksakow  
i « R u ś » .— Polacy i S ło w ian o fils tw o .— W pływ  
ks. Ju rjew sk ie j-D o łgorukow ej na A leksandra II ; 
jego stosunek  do Ju r je w sk ie j, ks. A lbedyńskiej i 
hr. K -sk ie j. — D olgorukow a w  Petersburgu .

Zaproszony przez redukcję W  o In. Pols. 
Słow a  do współpraco w nictwa, zamierzam 
w  1 Astach z Caratu  p rzedstaw iać w  oddziel­
nych szkicach R oss ję  dzisiejszą. Należy 
poznać w roga ,  zbadać dodatnie i u jem ne 
strony, aby ocenić siły i w artość  jego .  
Ignorowanie Hossji lub w ygłaszanie o niej 
ogólników, ja k  to często wi .zimy w  zag ra ­
nicznych polskich pismach, uw ażam y za 
szkodliwy objaw, w yrab ia  bowiem w  nas 
pyszałkostwo, zarozumiałość i szowinizm 
narodowy. Będziemy rozpatryw ać R ossję  
rządową i rew olucy jną ,  partje  liberalne, 
konsty tucyjne, ich w pływ y i znaczenie, 
udział w  nich Polaków . S tosunek partyj 
rossy jsk ich  do Polski i czego możemy 
w  przyszłości spodziewać się od nich. Często 
zmuszeni będziemy cofać się do panowania 
A leksandra  II, o ile fakty z niedalekiej p rze ­
szłości w y jaśn ić  nam mogą R ossję  dzisie j­
szą i rzucić św ia tło  na pew ne ob jaw y  sp o ­
łeczno-polityczne i k ierunki nurtu jące  tam. 
U jaw nian ie  pew nych  faktów, o ile one nie 
kom prom itu ją  osób i nie szkodzą spraw ie ,  
uw ażam y za konieczne i pożyteczne.

Nadmienić m uszę,  że m ów iąc w  Listach 
o Polakach i s tosunkach polskich, w yrażam  
zapatryw an ia  i asp iracje  nie osobiste a p e ­
w nego  koła. Mniemamy, że W . P . S łow o  
wychodząc zagranicą  może rozpa tryw ać 
z całą sw obodą pew ne ob jaw y  społeczno- 
polityczne, nie k rępu jąc  się żadnymi w z g lę ­
dami i w ypełn iać  będzie lukę w  p iśm ien­
nictwie naszein i zadość uczyni w ten sposób 
potrzebom k ra ju ;  tembardziej,  iż naw et 
w  « konsty tucyjnej » Galicji nie można s w o ­
bodnie i o tw arc ie  w ypow iadać  tego bądź ze 
w zg lędów  adm inistracy jno-politycznych  — 
bądź też koteryjno-poli tycznych, ja k  to m ie ­
liśmy sposobność nieraz przekonać się. 
Często możemy w ypow iadać  opiuje n iezgo­
dne z. zapatryw aniem  W . P . S ło w a , przeto 
zastrzegam y sobie zupełną wolność słowa, 
przy takich bowiem  w arunkach  tylko m o ­
żliwe porozumienie i wyjaśnienie.

Słowianofilstwo rossy jsk ie  po ostatniej 
w o jn ie  w  r. 1877-78 utraciło idejową cechę 
daw nie jszych  slowianofilów wolnomyśl-  
nych, a przybrało w  asp iracjach  swoich 
p raw o sła w n y  s ta ro -m c sk ie w s k i  charakter,  
dążąc do podboju  i « objedinienia». P ar t ja  ta 
stoi dzis u ste ru .  Zwrot społeczeństwa ro s -  
sy jsk iego  i rządu przez ostatnie lat kilka je s t  
tak rażącym , iż, gdybyśm y tego przejścia  
me obserw ow ali ,  w ydałoby się nam ono 
tenomennluein. Rossja dzisiejsza, t. j .  r os_ 
s ja  czasów  A leksandra  I llgo, znacznie sie 
różni od Ross ji  A leksandra ligo. Nietylko 
w  sferach rządow ych , lecz i w  sam em  s p o ­
łeczeństw ie zapanow ała  obecnie reakc ja .  
Zw rotu  tego przyczyn szukać należy w  d e ­
zorganizacji party j liberalnych i r e w o lu c y j­
nych, w  coraz w zm ag a jący ch  się p rześ la­
dow aniach  rządow ych, w  apatji spo łeczeń-

Za chwilę przełomu w  Rossji p rądów  li­
beralnych z wstecznymi uważać można rok 
1881. Jeszcze w r. 1879 80 dążenia libe­
ralne i konsty tucyjne u jaw niały  się dość 
silnie. W id a ć  to np. z ad resu  szlachty pe­
te rsburskie j w r. 81, który lir. Robrynskij 
podał carowi, żądając sw obody d ruku  i i 
prasy .  Zaznaczyły lo również w  adresach j  

z roku  1880-81 ziemstwa (1): Połtaw skie, 
Charkowskie, Czernichowskie, Saratow skie ,  
Ghersoń-dde, W ia tsk ie ,  Smoleńskie, Ziemie 
W o jsk a  Dońskiego i t. d.

W  obec pressji  opinii publicznej i w z r a ­
stających zam achów, car Aleksander lig i 
w raz  z lir. Loris-Melikowein, księżną J u r -  
jew ską-D o lgo rukow ą ,  hr. Bobry nskim i W a -  
łu jew ein  uradził zw ołać  * ziem skij sobor » 
(rodzaj sejmu) i nadać pew ne sw obody, j  

l i r .  Melikow opracował p ro jek t przyszłej 
konsty tuanty  i w  d. 27 lutego 1881 r. w Zi- 
innirn dw orcu  go przeczyła! ; car w  zasadzie 
się zgodził i p ro jek t  podpisał. W s p o m in a  
o tym fakcie bezimienna broszura : « A le ­
xandre deux et sa vie », Geneve, 1882, nap i­
sana przez Ju r jew ską-D ołgorokow ą.  R ó w ­
nież znaleść można potwierdzenie tego 
w  dziele : « C zornyj pierediel carstwowania  
A leksandra 1 1 », L ipsk, 1882, napisana przez 
jednego  ze s tronników  Melikowa. To samo 
stwierdzili Szuw ałow , W o ro n c o w -D asz -  
kow, Melikow, Milutin w rozm ow ach p r y ­
watnych.

Dość wybitną rolę za panowania A leksan­
dra  l igo  odgrywała  w spom inana już  księżna 
Ju r je w sk a ja -D o łg o iu k o w a ,  którą A lek san ­
der  poznał przed laty k ilkunast i (1867-69) 
w E m s.  Rozumna, spry tna,  piękna a p r z e ­
biegła odrazu cara zawojow ała . 0.1 tego 
czasu była nietylko kochanką i nałożnicą, 
lecz przyjaciółką, tow arzyszką i do radczy­
nią cara. Początkowo zachow yw ała  się, 
p rzestrzegając  fonn  pew nych (mieszkała 
oddzielnie), — później car w szędzie razem 
z nią w ys tępow ał.  Caryca w ów czas p o g rą ­
żała się w bigoterji,  żyjąc tylko w spom nie­
niami młodości. Na je j uiny.-ł zdzieciniały 
silny w p ły w  w yw ierała  frejlina B łudowa, 
ks. Abemeluk, pop Baranów, ówczesny 
p roku ra to r  synodu a dzisiejszy minister  
sp raw  w ew nętrznych  lir. Tołstoj,  Pobiedo- 
noscew  i inni.  Grupa ta budow ała  ce rkw ie ,  
szerzyła p raw osław ie  na W o ły n iu ,  Litwie, 
Podlasiu , zak ładając  liczne b rac tw a c e r ­
k iew ne. Tu w łaśn ie  tkwi zawiązek d z is ie j­
szej partji m oskiew sko-praw osław nej,  którą 
w  ostatnich czasach zabarw iono s łow iano-  
fdstwem. Gdyby istotni tw órcy  s łowiano- 
f i l s tw a : Pogodin ,  Samarin, Ghomiakow, 
Hilferding, Dostojewskij,  K. iN .  A ksakow y 
powstali dziś z grobów, z pew nością  nie 
przyznaliby się ani do dzisiejszego słowia-  
notilstwa, ani tembardziej do takich jego  
przedstawicieli,  j a k  K atkow, Pobiedono- 
scew , Ignatjew , K om arow , S uw orin  i t. p.

Słowianofile daw nie js i  nie cieszyli się 
sym patją  r z ą d u : Pogodin 36 lat nie mógł 
w ydać sw ego  dzieła : « P olsk ij w opros» 
(1831-1867), Moskwa, 1868; Ghom iakow, 
Dostojewskij byli przez rząd prześ ladow ani;  
kiedy A ksakow  w  roku  1876 w ypow iedzia ł 
mowę w obec  cara, w ykazując  posłannic two 
Rossji względem słowiańszczyzny, a rządu 
względem P olaków  i w łasnego  spo łeczeń ­
stw a, kazano mu w yjechać z Moskwy, — a 
w kilka miesięcy później (Igo kwietnia),  
wypowiedziano w ojnę  z has łem  moswubo-

( i)  Z iem stw o, rodzaj galicyjskich  w ładz au tono­
m icznych, istn ie je  ty lk o  w  cesarstw ie, posm da zakres 
obszerny (zwłaszcza daw nie j), korzysta rów nież z sa­
m orządu w  sp raw ach  m iejscow ych.

dzenia i niezależności » słowian po łudn io ­
w ych . Tym czasem  naw et bez pomocy pół­
nocnych « osw obodzic ie li» południowi s ło ­
w ianie połączywszy sw e siły, mogli sami 
oswobodzić się z pod ja rzm a tureckiego, 
ponieważ .

-s^Walka o w olność, gdy się raz zaczyna,
Z ojca k rw ią  spada dziedzictw em  na sy n a :
Sto razy w ro g ń w  zachw iana po tęgą ,
Skończy zw y cięz tw em  »

Istotnie, słowianie zwyciężyli. Ale biada 
narodowi, gdy mu w pomoc przyjdzie, 
sp rzym ierzen iec -despo ta : zasady wolności 

i i samodzielności narodowej przy p ierwszej 
i lepszej sposobności zostaną po ta rgane  t 

z g w a łc o n e !
P am ię tam y  szlachetny zapał młodzieży 

i lepszej części społecżeństwa rossy jsk iego , 
która rzeczywiście niosła s łow ianom  sw ą 
k rew  w olierze. idąc w  szereg i powstańcze, 
dostarcza jąc  ś rodków  i t. p. Ale rząd carsk i 

| mial inne cele, inne zamiary, w ięc w yzy­
skał tę sy inpatję  na sw o ją  korzyść, skorzy- 

| stał z n i e j , — na szczęście niewiele, gdyż 
carat nie mógł rządzić w « osw obodzonych* 
k ra jach  i został « zaszachow any » w  sw ych  
planach przez kongres  berliński,  który  zn i­
w elow ał traktat san-stefański.  S ło w ian o ­
filstwo rządowe u jaw niło  się  dz iś ;  taka 
d o p ieka*  Rossji od w ojny  z lat 1877-78 
slraciła wszelki urok  dla Bólgarów, S er­
bów  i t. d. « Oswobodzeni » bracia  słowianie 
poznali ju ż  « wybawicieli » swych : E h ru -  
ro tów , Sorokinów, K aulbarsów  i t. p. d o ­
statecznie, aby ich znienawidzić.

Przypuszczano, iż, oswobodziwszy s ło ­
w ian ,  R oss .a  nada wolność sw oim  ((po­
bratym com  » w  domu, lecz w łaśn ie  od tego 
czasu ucisk narodow ości polskiej i u k ra iń ­
skiej wzin iga się coraz bardziej.  Dawniejsi 
bohaterow ie  z w ojny  za « sw obodę » dziś 
duszą i zab ija ją  wszelkie poczucie sp ra w ie ­
dliwości i wolności wśród innych narodów . 
Hurko zmienił szablę na luiut i nad W is łą  
przypomina nam o « w ie lk o śc i» Rossji .  Nasz 
język  nie posiada naw et s łów odpowiednich, 
aby p ię inow ać  podobne szalb iers tw o i oszu­
s tw o  polityczne. Ale bądźmy s p o k o jn i : hi- 
s to r ja  będzie sp raw ied liw ą,  w ykaże  w przy­
szłości w  całe; ohydzie tę niecną dw ulico ­
wość caratu. N aw et i dziś ju ż  Rossja zbiera 
owoce swej w strę tne j  obłudy i p o l i ty k i : 
wypędzenie K au lbarsa  z Bulgarji  i t. p. 
fakty, dostatecznie s tw ie rdza ją  to ; ju ż  dziś 
żaden uczciwy patrjo ta  słow iański me w ie ­
rzy w  « posłannictwo)) rossy jsk ie .  W ię c  też 
w pływ  Rossji  w Bulgarji i Serb ji  już  u p a d ł ; 
jeżeli Czesi w sp o m in a ją  o Rossji ,  lo czynią 
to raczej dla polityki w  walce z niemcaini,  
n igdy z sym patj i  !...  P o tw ór  północny zbyt 
wiele  po łkną ł różnoplemiennych narodów, 
aby nie miał pęknąć i upaść niedługo. Gdy 
rzeczyw is ty  dzień oswobodzenia słowian 
nas tąp i ,  Polacy w ów czas  również g łos  za­
biorą, j a k  to ju ż  miało m iejsce w  P radze  
w  r. 1848, gdy na w n iosek  Moraczewskiego 
zw ołany został zjazd słow iański,  na którym  
F r.  Palacki w raz  z naszym Karolem L ibe l­
tem układali manifest do s łowian, zapow ia­
dając ja sn o  i dobitnie p rogram  słowiano- 
f t s tw a  p raw dziw ego  :

a My, s łow ianie ,  —  pow iada manifest — 
potępiam y i odpycham y ze w zgardą  wszelką 
w ładzę przem ocy, która obok p raw a  osobną 
jeszcze .chce zachow ać i u trzym ać w olę  sw ą;  

j odrzucam y w szelkie p rzyw ile je ,  wszelkie 
! m a ją tków  p raw a  i tytuły,"niemniej wszelkie 

polityczne lóznice s t a n ó w . . .
« W olność ,  rów ność  i b ra te rs tw o w szys t-  

; k ich  członków politycznego społeczeństwa,
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jako  przed lat tysiącem , tak  i po dziś dzień 
są znowu hasłem  naszem. Podajem y w szyst­
kim sąsiednim narodom  bra te rską  rękę, 
które również, j a k  i my, golowe są : uznać  
zupełną wszystkich narodowości równość , bez 
względu na ich polityczną wielkość i potęgę , 
i takową czynnie popierać i bronić... My, k tó ­
rzy jako  najmłodsi,  ale nie jako  najsłabsi,  
w ystępu jąc  znow u na teatr politycznego 
żywota Europy ,  w nosim y, aby natychm iast 
zwołany był pow szechny kong res  eu ro p e j­
skich ludów , na którym by się w szystk ie  
in ternacjonalne s tosunki w y ró w n a ć  i zała- 
tw iać-mogły, gdyż przekonani je s teśm y, że 
w olne narody  prędzej się z sobą porozu­
mieją, niż płatni od królów  i książąt d y p lo ­
maci ». (« Opis p ie rw szego  zjazdu s ło w iań ­
skiego », przez Jęd rze ja  Moraczewskiego. 
Poznań, 1848).

Z dzisiejszem słowianofilstwem rossy j-  
skiem Polacy nic nie mogą mieć wspólnego ; 
powinni to zrozumieć rossyjscy  « działacze®. 
Dawniejszy słuwianofił rewolucjonista  Aksa- 
kow za rządów  A leksandra IHgo, prze­
dzierzgnął się w  słowianofila now ego  po­
k ro ju  : w  polityce — absolutyzm i podbój, 
w  dążeniach społecznych — dem okratyzm , 
na p raw osław iu  oparty  —  oto je g o  cele. 
« C ar i naród  » — było jego  dewizą, kiedy 
w ydaw ał Huś w  Moskwie.

Gdy A ksakow u m a r ł  w  1886 roku, car 
przysłał na pogrzeb w ianek  i list do rodziny, 
ahy uczcić nawróconego i w iernego sługę. 
W iad o m o  ja k  wrogo  w  osta tnich czasach 
w ystępow ała  Ruś A ksakow a przeciwko Po­
łakom. W  1886 r. na zebraniu literatów  ros- 
sy jskich  w  mieszkaniu K om arow a, r e d a k ­
tora S w ie t 'u  p e tersbu rsk iego ,  zapropono­
wano aby w  im ieniu P o laków  w ystępow a ł  
na pogrzeb ie  A ksakow a redak to r  K ra ju , 
zaznaczając w  ten sposób politykę « obiedi- 
nien ian . P an  Piltz, obaw ia ł się publicznie 
w ystąp ić  z m ową ; j e d n a k . .  . posłał wieniec 
od redakcji  K raju .

Śm ierć  A ksakow a i K atkow a pochłonęła 
najlepsze siły słowianolilstwa rządowego. 
Dla sp raw y  postępu, wolności i dobra s ło ­
wian śm ierć  icli ma w ielk ie  znaczenie. C ara t  
nie znajdzie  w  niedalekie j przyszłości no ­
wych sił, k tóreby  z taką en e rg ią ,  uporczy­
wością i w y trw a łośc ią  bałamuciły s łow ian , 
jak  to czynili A ksakow  i Kalkow. Po śmierci 
ich, R uś  i Moskowskieje W iedomosti utraciły 
znaczenie.

Jakko lw iek  A lekander lig i  n iezw ażał na 
działalność żony sw o je i ,  je d n ak  w zras ta ła  
ona coraz bardziej i skutek  ten sp raw iła ,  iż 
dziś cały W o ły ń  i Podlasie  zalane są cer-  
k iewnem i b rac tw am i.  C ar za ję ty  był ca łko­
wicie Dołgorukową, z k tó rą  gdy  miał 6 dzie­
ci, nadał im tytuł książąt Ju r jew sk ich .  
Rzeczywistą  też carycą w  ostatnich latach 
panow ania  A leksandra  ligo była N. Dołgo- 
rukow a .  Co do uczuć A leksandra  ku niej, 
to wiadom o, iż często się  je j  sp rzen iew ie­
rzał,  zwłaszcza w  podróży za granicą, gdzie 
ulegał w dziękom  polskiej hrab iny  K-skiej, 
która następnie w  praktyczny sposób  sła­
bość tę zużytkowała, w y ra b ia ją c  dla sw ego 
m ęża in tra tną  posadę przy w arsza w sk im  
generał-gubernatorze ,  k tórą  K. do dziś za j­
m uje .  Nie przeszkadzało to później hrabinie  
K -sk ie j  kokie tow ać zgrzybiałego W ilh e l r  i 
i cieszyć się  je g o  w zg lędam i;  kochanką j j-  
dnak niemieckiego cesarza nie udało się je j  
zostać, ja k  również korzyści nie przyniosła 
ch ę ć  podbicia B ism arka, gdyż żelazny książę 
za ję ty  był ross janką  N -kow ą .  W sp o m in a jąc  
o sw ej daw nej piękności nieco później, 
h r .  K -ska m ów iła  pew nem u rodakow i n a ­
szemu w  hotelu V au tieu r  w V ernaz-M on-

treux, iż. w  ten sposób służyła P o l s c e . . .  
Zbytek łaski, pani hrab ino  ! sp raw a  polska 
nic nie może mieć wspólnego  z podobną 
p o l i t y k ą . . .

Pomimo « miłości » dla D ołgorukow ej,  
Aleksander ligi miał również  wiele t s j m -  
patji » i w zg lędów  dla je j  s iostry, którą 
następnie zmuszony był w ydać za Albedyń- 
skiego, m ianując go za tę « us ługę*  general- 
guberna to rem  poeząlkowo w W iln ie  (dla 
tego car  W ilno  często odwiedzał),  później 
w  W a rsza w ie .  W s k u te k  tego Albedyńskij 
miał pew ne łaski u cara. Albedyńskij był 
tylko sabary tą  i ogładzonym dw orakiem , a 
podłości urzędniczej nie posiadał. Myli się 
tedy baronow a X. Y. Z. (« Tow arzystw o  
W a rsz a w s k ie * ) ,  sądząc, że Albedyńskij 
pozostaw ał w ścisłych i p rzyjaznych s to­
sunkach z carem : była to zależność i u le­
głość, nie przyjaźń. .

Dołgorukową, zdobyw szy sobie ogrom ny 
w p ły w  w  P e te rsb u rg u ,  z góry trak tow ała  
żonę nas tępcy  tronu Marję F eodorow nę  
(Dagmarę), dzisiejszą ca row ę ,  k tóra  też 
odpłacała je j  nienawiścią, co szczególniej 
u jaw niło  się po śmierci cara. W zg lęd am i 
ks. Ju r jew sk ie j  cieszył się lir. Lorys-Meli- 
kow. Każdy minister, nim miał udać się na 
konferencję  do cara, oddaw ał wprzód w i­
zytę księżnej.  Po śmierci żony w Cannes 
(połud. Francja) (i), car  wziął ślub m or-  
ganatyczny z D ołgorukow ą,  co sp raw iło  
pew ne w  kolach dw orskich  w rażenie.  Ki­
jo w sk i  metropolita p rzeciw ko temu z w ią z ­
kowi protestował, gdyż w ed ług  obrządku 
praw osław nego  car nie ma p raw a  żenić się 
dw a razy. To też A leksander  lig i chciał 
p raw o ominąć, a tymczasem księżna kazała 
się nazyw ać « iinperatorową », jakko lw iek  
m e w szyscy  ulegali temu żądaniu, np. s tary  
generał Suw orow , który ją  zaw sze m ia n o ­
w ał « princesse  »• T rzeba  je d n ak  oddać 
spraw ied liw ość  księżnej, iż spry tem  i p rz e ­
biegłością umiała  się poznać na ludziach. 
Kierty przed w o jną  ostatnią, zaw ezw ano 
z Konstantynopola hr. Ignatjew a, aby zdał 
sp raw ę  ze s tanu  um ysłów  w śród  s łowian 
południow ych, ten przedstaw ił wszystko  
w  barw ach  różow ych, że wszędzie « ko­
mitety » gotow e są w  Bulgarji,  i zaręczał,  
że w ojska ro ssy jsk ie  dojdą do P ło w d iw a  
bez w ystrzału .  Ju r je w s k a  w ów czas  p o w ie ­
działa carowi,  że Ignatjew  go okłamuje , 
w ięc  też car  d ługo się wahał z w y p o w ie ­
dzeniem wojny  i ogłosił j ą  w tedy , gdy  
partja  s łowianolilska wzięła górę.

Późnie jsze  w y p a d k i  potwierdziły s łusz­
ność sądu  ks. Ju r je w sk ie j .  z .  a .  N.

(C iąg  dalszy nastąp i).

ROZMAITOŚCI

Unitów  U  rodzin, sku tych  w kajdany, na 
Syb ir  za to, że nie chcieli prze jść  na p ra ­
wosławie ,  skonfiskow awszy im przedtem 
cały majątek . P ierw otn ie  na stację przywie­
ziono 19 rodzin, lecz po przyjeździe 8 rodzin 
niby zdeklarow ało  się przyjąć praw osławie  
— i te zostawiono. W yw iezionym  tow arzy­
szyły płacz, łkania i jęk i ,  przy  ogrom nem  
zgromadzeniu ludu, który  ciskał na żandar­
m ów  komieniami. Biedny ten lud, obdarty, 
sku ty  w  kajdany po parze, śród płaczu i j ę ­
ków dzieci i kobiet,  któro towarzyszyły im 
na w ygnanie ,  ja k o  spólw inne w  n ieprzy ję-  
ciu p raw osław ia ,  p rzeds taw ia ł  widok roz­
dzierający serca. Oto je s t  tolerancja re l i ­
g ijna Hossji przy schyłku  X lX go  stulecia, 
w rocznicę 900-letnią przyjęcia chrztu  na 
R u s i ».

*
*  *

=  Tolerancja językow a . — W yszło  od 
rządu rossy jsk iego  postanowienie, tyczące 
s 'ó języka,  w którym składane być mają 
przysięgi. Księżom katolickim su row o z a ­
broniono przyjm ować przysięgi w  innym, 
ja k  w rossy jsk im  języku . W y ją te k  w e w zg lę­
dzie tym dopuszcza się dla osób, o k tórych 
urząd policyjny poświadczy, że języka  u rzę­
dowego nie znają.

«
*  *

=  Z  uroczystości kijowskich. — Żywioł 
m ie jscow y rusiński,  czyli małuruski,  nie był 
zupełnie na jub ileuszu  re p re z e n to w a n y ; 
inte ligencja małoruska po większej części 
naw et w yjechała  z Kijowa. W ładza oba­
wiała się dem onstracji  i z tego powodu około 
pomnika snuła się policja, żandarm erja  i 
agieuci tajni, którzy je d n ak  ustrzedz nie 
zdołali od napiętnowania pamięci hetmana. 
Gdy pomnik odsłonięto, publiczność u jrzała, 
że obryzgany był błotem, a na buławie 
Chmielnickiego wisia ła  bute lka z wódką. 
Nie sposób w łaściw ie j zaznaczyć w spom nie­
nia o cz łowieku, co Ukrainę Moskwie za­
przedał H istorycznie wiadomo, że Chmiel­
nicki ugodę pere jas ław ską  podpisał po p i ja ­
nem u i, podpisując , płakał.

*

*  *

=  S ym p to m a tp o ko jo w y . — Rząd ro ssy j-  
ski upow ażnił (powołał? ; Kruppa do założe­
nia w  Jekate rynos ław iu  wielkiej fabryki dla 
dział z lekkiej stali.

*
*  *

=  W alka  z w iatrakam i. —  O rgan  dyplo­
matyczny m oskiewski,  le Nord, który się od 
lat kilku z gazety codziennej zmienił na ty ­
godnik ,  zrobił sobie św ie tną  reklam ę pole­
m iką siarczystą z dziennikami włoskiemi, 
z pow odu a r tyku łów , k tóre  nie były ani 
d rukow ane ,  ani naw e t  pisane. P ism em  tern 
k ie ru je  generał Jomini.

*

=  Tolerancja re lig ijna . — Czytamy w  N o ­
wej R eform ie  pod d. 31 lipca : « .. .O  w y w o ­
żeniu unitów piszą nam z W a rsza w y .  W  u -  
biegłą niedzielę t. j .  d. 22 lipca, wywieziono 
żandarmami ze stacji Biała, drogi żelaznej 
Terespolsk ie j,  w  sześciu w agonach ,  par l ję

i) P o w iad a ją , że znany  pub licysta  rossyjsk i A li- 
sow , k tó ry  mieszkał w ów czas w  N icei, przyczynił się 
pośredn io  do śm ierci carycy. A lisow  nap isał broszurę 
((A leksander I I  o sw obodziciel* , w  g w a łto w n y  spo­
sób napadając  na  p ostępow an ie  cara. Broszura ta , 
przetłum aczona na francuzki język , w yw arła  na ca - 
rycy i je j otoczeniu w ie lk ie  w rażen ie , k tó re , ja k  po­
w iad a ją , przyśpieszyło śm ierć carycy. Służalczy rząd  
G am b etty  w y d a lił n aw et ch w ilo w o  A lisow a z N icei, j

*  *

— Śm ierć Drentelna. — W e d łu g  depeszy 
A genc ji północnej, śmierć w  Kijowie w iel­
korządcy Rusi przeddnienrskie j nastąpiła 
w  sposób  taki ; c Dziś, 27go lipca, zm arł 
nagle od ataku apoplektycznego g rnera ł-  
g u b e rn a to rA .  R . Drentehi.  W e d le  cererno- 
n ja łu ,  g łów na p rocessja  w inna była udać 
się z soboru  sufijskiego do Dniepru, gdzie 
miało się odbyć poświęcenie wody. P o  dro  - 
dze, którą postępow ać miały p rocessje ,  były 
us taw ione  w o jska .  Generał ad ju tan t  D ren-  
teln zaczął swój objazd od tych oddziałów, 
k tóre stały nad samym brzegiem Dniepru. 
D opełn iwszy  przeglądu i w sp ina jąc  się  pod 
g órę  w  pobliżu kościoła katolickiego, gene- 
r a ł - a d ju ta n t  Drenteln powita ł trzeci pułk
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orenbursk i i w  tejże chwili osunął się z ko­
nia na ziemię. N atychm iast zwołano dokto­
rów  i ci skonstatow ali śmierć w  skutek  
apopleksji.  P ogrzeb  odbędzie się w  ponie­
działek. Uroczysty pochód odbył się w' z u ­
pe łnym  porządku, w edług  ustanow ionego  
cerem onja łu  ».

* *
=  Dobre inform acje i  Czasu ». —  Pod t y ­

tułem tym /V. B efonna  pisze co n a s tę p u je : 
« S .p .  M i c h a l s k i  zm arł w Szwaj carj i w  c z e rw ­
cu r. b. — o zgonie jego  w szystk ie  pisma 
polskie zamieściły obszerne nekrologi, jako
0 człow ieku wielkiej miłości k ra ju  i p r a w ­
dziwej obywatelskiej zasługi. W  pogrzebie 
je g o  wzięli udział w szyscy Polacy zam iesz­
kali w  Szw ajearji ,  jeżeli nie osobiście to 
przez delega tów  S tow arzyszeń  —  a Czas 
donosi, że ów zm arły  « obecnie zamieszkały 
w  Szwajearji  nadesła ł tu pismo, w  którem 
ofiaruje 20,000 franków » i t. d. Takich in- 
formaoyj istotnie tylko pow inszować można 
« pow ażnem u » o rganow i ». Nieboszczyk 
zapisał 20,000 fr. na kształcenie z procentów 
od tej sum y jednego  rzemieślnika w  Krako­
wie. Oprócz tego poczynił inne na cele e d u ­
kacyjne i patrjotyczne legaty.

*
* *

=  Cześć męczennikom.. — W  pismach g a ­
licyjskich czytamy : « W  rocznicę śmierci 
męczeńskiej ś. p. Teofila W iśn iew sk iego  
zebrała  się tłumnie publiczność na miejscu 
stracenia (góra obok domu inwalidów we 
Lwowie).  Ustawiony w  m iejscu, gdzie sta ła  
szubienica, krzyż udum inow ano, śp iew ając  
przyiein pieśni patrjo tyczne. — W  ponie­
działek, d. 6 s ie rpn ia ,  odbyło się, s taraniem 
kółka patrjo tyczuego, w kościele OO. B e r ­
nardynów, nabożeństwo żałobne za spokój 
duszy m ęczenników  w arszaw sk ich ,  ś. p. J a ­
na Jeziorańskiego, Józela Toczyskiego, R a ­
fała K ra jew sk iego , Rom ana Żulińskiego i 
Rom ualda T raugu ta ,  którzy dnia 5 s ie rpnia 
1864 r. powieszeni zostali na stokacli c y t a ­
deli w arszawskiej® .

*
*  *

=  Ludw ik Kossuth. — S tow arzyszenie ługi 
młodzieży w ęg ie rsk ie j ,  pod prezydencją Ga- 
b r je la  hr.  Gsaky, powzięło zam iar  uczczenia 
w  r. b . ,  d. 25 sierpnia, wielkiego patrjoty 
w ęgiersk iego  m ęża  przekonań niezłomnych, 
L udw ika  K o s s u t h a , obchodząc uroczyście 
imieniny jego .  Jest on jedynym  w ygnańcem  
politycznym węgiersk im , który dia zasad 
nie korzystał z am nest ji ,  udzielonej przez 
A ustr ję  « zbrodniarzowi stanu®. W e  w zg lę ­
dzie tym stanął on na równi z naszym K o ­
ściuszką. W ę g rzy  mają sw oich  Zajączków
1 sw ego Kościuszkę. Kossuth  liczy obecnie 
lat 83.

*

*  .*

=  Spółka rolnicza w Pińczynie. —  Dobrą 
z czytelnikami naszymi dzielimy się w iado- 
mością. W  P oznańsk im i brać się poczynają 
na serjo  do obrony ziemi polskiej spólnemi 
siłami. Lepsze to aniżeli adresy .  Oto co 
w  niaterji tej podają pisma poznańskie pod 
datą 8go lipca :

« Dzisiaj zawiązała się  w edle systemu 
Dra T. K a lk s te in a , pod firmą « Związek 
rolny i k redytow y », spółka zapisana w P iń ­
czynie. Celem tego s towarzyszenia je s t  n a ­
bycie wsi szlacheckiej Pm czyna w  całości 
na własność, rozparcelowanie je j  między 
członków, utworzenie nowej kolonii i p o ­
pieranie gospodurslwSi kredytu  i do robku  
członków, aby rocznemi wpłatam i w  p e ­
w nym  przeciągu lat umówioną cenę kupna  
uiścili i uzyskali posiadanie przekazanej im

parceli bez d ługów  hipotecznych na zupełną 
w łasność W ie ś  Pińczyn w  powiecie s t a ro ­
gardzkim je s t  wsią szlachecką, koście 'ną i 
szkolną, położoną nad drogą żelazną z P dy  
na Chojnice do Tczew a, ma około 4.000 
m órg  obszaru, w ystarczające budynki po­
dw órzow e i w iejsk ie  dla robotników, g o ­
rzelnię z 400 hektolitrami kontygentu s p i r y ­
tusow ego, dw ór dobry, w odległem polu 
folwark, łąk dużo, lasu i zagajeń  nieco, 
ziemię żytnią dobrą,  a cena za to około 
400,000 m arek. Konsens na kolonizację u z y ­
skano od wydziału powiatowego w S ta r o ­
gardzie bez wielkich trudności W ydzia ł  
wszedł szczegółowo w  rozpoznanie istoty i 
wartości Spółek rolnych w ed ług  systemu 
D a T. Kalksteina i dał konsens koloniza- 
cyjny z tern w yraźnem  zastrzeżeniem, że 
wieś przejdzie w  całości na w łasność Spółki 
rolnej, która w stąpi w  miejsce rycerskiej 
w si  dziedzica i zwolna przemianę s to s u n ­
ków  w nowej kolonii p rz e p ro w a d z i». Autor 
listu dodaje :

« Spółki rolne D r a  Kalksteina znane już  
publiczności naszej dostatecznie z dw óch  
obszernych publikacyj tegoż autora (jedną 
z nich zanalizowaliśmy w  nrze 12 W oln. P. 
Słow a). Tu chyba dodać mi w ypada, czem 
ekonomista ten uzupełnił w  prak tyce swój 
pomysł. Mam tu na myśli « Z a p i s  z w i ą z k o ­
w y ®, po niemiecku nazwany przezeń Ge- 
nossenschaftsbrief. J e s t  to wybornie i w sze ch ­
stronnie obmyślana forma kontraktu  między 
spółką a je j  członkiem nabyw ającym  p a r ­
celę, która z zupełną pewnością prawniczą 
w aru je  w miejsce hipoteki, dopóki przelew 
własności (Auflassung) nie nastąpi, p raw a 
nabyw cy parceli i wszelkie na ten cel u sku ­
tecznione wpłaty i osiągnięte w  spółce i 
przez spółkę nabytki, a zarazem w ja sn y  
i p rze jrzysty  sposób wszelkie obowiązki 
członka purcelmka dla spółki w ykazu je  ».

W itam y  te usiłowania W ielkopolanów , 
życząc im, ażeby d rogą tą dalej ku celowi 
podążali i n iepowodzeniami się, jak ie  by się 
zdarzyć mogły, nie zrażali.

SPRAWY EMIGRACYJNE

R o z d a w n i c t w o  n a g h ó d  w  w y c h o w a w c z y c h  
i n s t y t u c j a c h  p o l s k i c h  w P a h y ż u  odbyło się 
tego roku, przy licznym udziale em igracyj - 
nej publiczności, w  dniu 28 lipca w In s ty tu ­
cie Panien polskich w Hotelu L am bert, a 
w ostatnim  dniu  zeszłego miesiąca w Szkole  
polskiej na Batiniolach.

W  pierw szym  z tych zakłaków u ro cz y s to ­
ści przewodniczyła" hr. Dzialyńska Popis 
uczennic z postępów  w  muzyce, w ykazał,  
że w gronie uczennic kiełkuje kilka rzeczy­
wistych  talentów, starannie i metodycznie 
rozw ijanych . P iękne deklamacje niektórych 
u tw orów  Mickiewicza i Malczewskiego d o ­
pełniły artystycznej części tej u roczysto ­
ści ; poczem nastąpiło rozdanie uagró  L Jak  
w  muzyce tak i w postępach z nauk r e ­
zultaty tegoroczne zasługują  na uznanie. 
Sześć uczennic tego Insty tu tu  uzyskały 
w  skutek  pom yślnych egzam inów  w  Motel- 
de-Ville, dyplomy nauczycielek niższego 
stopnia, a dyplom  stopnia wyższego przy­
znanym został pannie Natalii W iśn ie w sk ie j ,  
która na kursach  żeńskich w tutej <zej S o r ­
bonie otrzymała również p ierw szy  medal 
ze sztuk pięknych. Na tychże kursach  od ­
znaczyła się panna Elżbieta W rześn iew sk a ,  
nagrodzona dwiem a wzmiankami honoro­
w a n i  za postępy w sztukach pięknych i 
w  m atem atyce elementarnej.

Nagrodę nadzwyczajną ofiarowaną przez 
byłeuczennice tego zakładu, o trzym ała panna 
Olga Jezierza, oprócz innych nagród  Je j 
przyznanych. Z innych uczennic, odznacza­
jących  się postępem szczególnym w  naukach, 
wym ienić należy panny : Błociszewską, W i ­
śn iew ską  i Małecką.

Uroczystość zakończoną została piękną 
m ową pana Gasztowtta , profesora tego In­
stytutu, gromiącą upadek  ducha i b rak  wiary 
w lepszą przyszłość, a zachęca jącą  gorąco 
do w ytrw an ia  i ożywiania nadziei.  « Miłujcie 
Ojczyznę tę nieszczęśliwą, (w ołał  do uczen­
nic mówca), a miłując j ą  calem sercem , po­
traficie i wy Jej służyć w  sferze waszej . . . »

W  Szkole polskiej na Batiniolach  akt u ro ­
czysty odbył się 3 tg o  lipca pod przew ód-  
nic twem Dra K saw erego  Gałęzowskiego, 
prezesa Rady szkolnej. W  przem ow ie ,  
otw iera jącej uroczystość, przewodniczący 
w ykazyw a ł obowiązki i cele Szkoły, w ycho­
wującej pokolenie na tułactwie zrodzone, 
zachęcał uczniów do pracy, do gorącej m i­
łości Ojczyzny i w ykonyw ania  obowiązków.

Następnie pan Gaśztowtt,  p r o f -sor Szkoły 
i członek Rady szkolnej,  w serdecznej prze­
mowie, po francuzku wygłoszonej,  zachęcał 
dziatw ę wygnańczą do stania się godnymi 
miana Polaka, przez ścisłe w ykonyw anie  
obowiązków i p rzykładanie się szczególne 
do poznania języka,  historji i l i tera tury  o j ­
czystej.

Ostatnie przemówienie było Dra S zw y- 
kow skiego , czcigodnego w ete rana  w alk  n a ­
rodowych, który w słow ach  tchnących mło­
dzieńczą miłością i zachw ytem , w zyw ał 
dzia tw ę szkolną do w iernego  przechowania 
w  sw ej p iers i  szczytnych ideałów naszego 
narodu .

P rzed  rozdaniem  nagród , zwyczajem  od 
lat kilku przyję tym, uczniowie d klamowałi 
w yjątk i z poetów naszych i chórem śp ie ­
wali niektóre narodow e pieśni. Zdek lam acji  
na wyróżnienie szczególne zas ług iw ało  w y­
głoszenie pięknego u tw oru  pani S ew eryny  
Duclnńskiej,  napisanego umyślnie na tę uro­
czystość, a noszącego t y t u ł : « W yjazd  na 
w aka cyen .

Potem  rozdawano nagrody. N azwiska n a j ­
częściej p rzyw oływ anych  uczniów były n a ­
stępu jące  : W .  Gaśztowtt, W .  K onarzew ­
ski, E. Pożerski, F. Stępiński i K. W r z e ­
śniewski, z klas licealnych; G. O strow ski 
z klas technicznych, a S. Ratulu, H. K rz y ­
żanowski,  L . Poczobut, A. Schr i l tg isser ,  
S. Omieciński i J .  Rudnicki z klas elemen­
tarnych.

P ierw sze  nagrody  z języka polskiego i 
z historji i geografii polskiej otrzymał W o j ­
c i e c h  C z e r n i k ,  za co m u się od nas należy 
złowo gorącego uznania i zachęty do w y ­
trwałości.

Uroczystość zakończoną została choralnem 
odśpiew aniem  przez uczniów narodow ego 
naszego h y m n u :  « Jeszcze Polska nie z g i ­
nęła  ».

Nadto podajem y tu z p rzyjem nością n a ­
zwiska uczniów polskich, ogłoszonych we 
francuzkich dziennikach i odznaczonych na­
grodam i:  P aw łow sk i i G ro u k o w s k i ; S tan i­
sław  Jo rdan ,  o trzymał nagro  lę fuu locji ks. 
de Guise w  li leuin Condorcet a ; P a w ło w ­
ski w  liceum S a in t-L o u is ; Henryk P o tk ań -  
ski w  liceum de Versailles', Jerzy ŻórWi^ki 
w  liceum Michelet’’a ; Leon Korytko w  kol-  
legium ChaptaP, N iew ęgłow ski,  oprócz n a ­
gród w  liceum, uzyskał dw a  akcesym  na 
konkursie  ogólnym w Sorbonie ';  Hu tzyński 
w  szkole Alonge i Alfred Kamiński ,v szkole 
Colbert.
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S p r a w o z d a n i e  z a  I  p ó łro c z e  1888 r .
S karb  narodow y Z w iązku  polskiego w  S zw a j­

ca r  | i w y n o s i :
1. W e d le  osta tn iego sp raw ozdan ia  było 

w p ły w u  do stycznia r. b   fr. 645 3o
2. P ro c en t  od złożonych 

w k ła d e k ............................  fr.  7 85
3 . Ob. I. R ........... 3 »
4. » W ł  R . ze S t ra s s -

b u r g a   6  »
5. Z i p o śred n ic tw em  Ob.

M ichalskiego zebrano 
w  S a i i -R e m o  :

Ob. G. P     5 »
Ob><M)  1 0  »
Ob. K. K . .   20 »

6. T o w arzy s tw o  uczącej
się młodz w  Zurichu. 45 15

7. T ow . polsk. w  Zurichu 23 35
8. G r u p a  Z w i ą z k o w a

z L ausanne   11  70
9. T ow arzystw o  polskie 

S chuffha iiser .................  9 »
10. Tow . Pols, z G enew y 20 15
H .  Zebrane w  P aryżu  p.

Administr.  W .P . S I. 
a  ogłoszone w  tym 
piśm ie od n° 2 do 20. 142 03 303 25

R a ze m ..................  fr- 948 60
złożone w  banku Len et Gie w  Zurichu.

N admienić tu wypada ,  że ze sp rzedaży  
ofiarowanej na rzecz S k a rb u  narodow ego  
b roszu ry  « Na Dziś » — w p ły w  nie nastąpił 
jeszcze w  całości — po dopełnieniu zaś tego 
przez g -u p y  związkow e w  przyszłem pólro-  
cz" policzonym będzie. Nadto przybędzie  
zapis tes tam entow y zgasłego nam P re z e sa  
Związku L udw ika Michalskiego 30,000 fr. 
Cześć je g o  pamięci!

Zurich, d. 25 Lipca 1888 r.
T. W it k o w s k i .

♦
*  *

SPRAWOZDANIE
z działalności

« P o lsk ie j A kadem ickiej C zytelni »
w Karlsruhe

za rok akademicki 1 8 8 7 /8 , istnienia Czytelni rok 1 .
W  październiku,  roku  1887, zawiązanym  

został przez s tuden tów  P o laków  tutejszej 
Szkoły  po li techn iczne j , za pozwoleniem 
w ładz szkolnych związek pod nazw ą ((Pol­
ska Czytelnia A kadem icka w K arlsruhe  », 
m ający na celu: j e  Inoczyć w szystkich  k sz ta ł ­
cących się tutaj' P o laków , rozw ijać  i p ie lę ­
gnow ać znajom ość dzie jów  i l i tera tury  o j ­
czystej, oraz udzielać pomocy w  zakresie  
wiedzy fachowej.

Czytelnia liczyła w  roku ubiegłym , cz ło n ­
ków  czynnych 1 1  i w spółdziałających 2 .

Zarząd w  półroczu zim owem  sk ładał  się 
z przewodniczącego  kol. Józefa Tomickiego, 
sek re tarza  kol. B e rna rda  Krzyżkiewicza, 
k as je ra  kol. S tan is ław a S te inhard ta  ; w p ó ł  
,-oczu b tniem, z przewodniczącego  kol. Bo­
lesława M orzyck iego , se k re tu rza -k as je ra  
kol. Józefa Tom ickiego, biblio tekarza i z a ­
rządzającego lokalem kol. B erna rda  K rz y ż ­
kiewicza. .

Czytelnia odbyła posiedzeń zw yczajnych 
18, nadzw yczajnych  6 .

N ajw ażn ie jszą  dla nas  pracą było : u łoże­
nie i uchw alen ie  S ta tu tów , U staw y  biblio­
tecznej , R egu lam inu  posiedzeń i w  o g ó ­
le u trw alenie 1 ukonsty tuow anie  naszego 
związku.

Na posiedzeniach miały m iejsce n a s tę p u ­
ją ce  o d c z y ty :

Kol. Krzyżkiewiez « O pow staniu  z 1863 
ro k u # ,  « 0  w pływ ie  lat na rozwój zw ojów  
mózgowych®, « O skarb ie  na rodow ym  ».

Kol. Majmon « O ziem niaku i je g o  p r z e ­
tw orach ».

Kol. Morzyeki « O konstytucji  3go Maja », 
« O energii  i je j  n iektórych ob jaw ach  ».

Kol. S le inhard t  « O Adamie Mickiewiczu ».
Kol. Tomicki « 0  rew olucji  z 1830-31 r.», 

« O pow stan iu  s tyezniowem  ».
Kol. W oszczyńsk i « O życiu i działalności 

Kościuszki ». «Ó kometach », « O spaw an iu  
m etalów  za p. elektrycz. », « O nafcie i m o ­
torach naftowych », « 0  ciągłości cyw iliza­
cji #, « Mickiewicz i P uszk in  », « O kons ty ­
tucji SgoM aja  », « O skarb ie  na rodow ym  », 
« 0  Józefie Igo. K raszew skim  ».

W reszc ie ,  rozb ierane by w ały  na p o s ie ­
dzeniach pytania w y ję te  ze skrzynki,  oraz 
podawano krótkie referaty  o na jnow szych  
w ynalazkach i ulepszeniach technicznych.

W  końcu półrocza zim owego otrzym aliśmy 
od byłego T o w arzy s tw a  polsk iego  w Grytii, 
b ibliotekę z 364 dzieł w  trzech językach ,  
będącą w łasnością  is tn ie jącego  niegdyś 
w  K arls ruhe  zw iązku polskiego.

Z biblioteki i gazet, korzysta ło  prócz człon ­
ków Czytelni jeszcze  kilku osiadłych tutaj 
rzem ieś ln ików  P olaków , z którymi z a w ią ­
zaliśmy stosunki,  p ragnąc  dopom ódz im do 
zachow ania  narodow ego  ch a rak te ru  i j ę ­
zyka.

Czytelnia odbierała w  roku  ubiegłym  18 
czasopism ; z tych bezpłatnie 8, a m ianow i­
cie : Biesiadę literacką, Czasopismo technicz­
ne, D jabla , D ziennik łódzki, I\iivę, Dolę, 
W olne Dolskie Słow o  i Z godę. Za koszta p rze­

syłki 2, m ianow ic ie :  A teneum  i P rzegląd  
techniczną. Za połow ę ceny 6, mianowicie : 
K ra j, Praw dę, Przegląd tygodniow y. Nowa  
R eform ę, Tygodnik illustrow any  i Wszech­
św iat. (i Idzieini członkowie p re n u m e ro w a l i :
Dziennik poznański i Gazetę polską.

Związek ua-z  obchodził uroczyście święta  
narodow e, jako  rocznice :  Rewolucji  l is to ­
padow ej.  P ow stan ia  s tyczniowego i K o n ­
sty tucji  3go Maja.

Kończąc to krótkie  sp raw ozdan ie  z d z ia ­
łalności naszego związku, sk ładam y  s e r ­
deczne p o d z i ę k o w a n i e  S zanow nym  R e d a k ­
cjom wym ienionych  powyżej pism ; Szano­
w nem u  T o w arzy s tw u  h is to r .- l i te rack iem u 
w Paryżu, za ho jne  zapomożenie naszej b i ­
blioteki ; oraz pp. S ienkiewiczom w  Paryżu ,  
p. Drowi Robińskieuiu i p. Drowi Janeck ie ­
mu w Berlinie za ła skaw e  nadesłan ie  w y ­
danych przez siebie dzieł.

Czytelnia chętnie udziela informacji o w a ­
runkach w stąpienia do tute jszych zakładów  
naukow ych .

A dres na czas w a k a c j i : Polnischesacadem. 
Lesezimm er, W erderpłatz,  4 9  m .

b i b l i o g r a f i c z n e  z a p i s k i

L a  Polonia e I’E u ro p a  p. B. E. M ainehi.  
Roma iS S S .  — O p ra cy  tej p o d a m y  w  j e d ­
n y m  7. n u m e r ó w  n a s tę p n y c h  b l iż szą  w i a d o ­
m o ś ć .

R edakcja  W . P . Słowa posiada w tece 
ciekawe, za jm ujące  i ważne dłuższych roz­
m iarów p r a c e , ‘ p. t- Z łańcuchów  p. K r e ­
sow ca , Z pam iętników księdza unickiego 1 
in Ogłaszać j e  b ę d z i e  po odsłania jących za­
kulisowe sp raw y  Moskwy Listach z Caratu, 
k tórych d ruk  rozpoczynam y w  num erze dzi­
siejszym i na które zw racam y u w a g ę  czy­
telników naszych.

NEKROLOGJA

J ó z e f B ełza , je d en  z najs ta rszych  naszych 
uczonych, zm arł w  W a rs z a w ie  d 24 lipca 
•w 83 roku życia. Urodził się w  Małowicacłi 
pod Kaliszem, kształcił w W a rsz a w ie  ; w y ­
kładał w  gimnazium w arszaw sk iem  ekono-  
m ję  i technologję i następnie te sam e p rzed ­
mioty w  szkole rolniczej w  Maryrnoneie. 
Z prac jego  naukow ych znane są : * Chemia 
po licy jno-p raw na », « O w yrabian iu  cukru 
z buraków®, « Zasady technologji chem icz­
nej », « R ys życia A rm ińskiego # ; w raz  
z P isu lew skim  i R adw ańskim  opracował 
dzieło : « Treść  nauk przyrodzenia ».

t
J ó z e f  Sporny , ur .  r .  1817, zmarł d. 30go 

lipca w  Otwocku. Nieboszczyk był jednym  
ze zdolniejszych w  Polsce inżynierów ; bral 
udział w  różnych pracach ochronnych ; b u ­
dow ał tamy i groble celem obrony k ra ju  od 
za lew ów  ; pozostawał w  służbie rządowe; 
do r  1871. Z p rac  je g o  znane są : « H y d ra u ­
lika a g r o n o m i c z n a « Mechanika s to s o w a ­
na)) i inne.

Leon Czekański, żołnierz polski 7 r .  1863 
7, oddziału generała Różyckiego, w czasach  
zaś ostatnich długoletni burm is trz  miasta  
Czortkowa, zm arł w  Czortkowie, w  62gim 
roku  życia.

t
J u l /a  z Lewickich Goczałkowska, w d o w a  

po kapitanie w ojsk  polskich, niegdyś p r z e ­
łożona pensjonatu  żeńskiego w e  Lw ow ie i 
autorka licznych znanych starszem u pokole­
niu powiastek, redak to rka  pism dla kobiet 
i dzieci, zm arła w  ROym roku  życia, w m ie­
siącu lipcu, w  Borkach , powiecie Niskim,.

Szym on B orysew icz, b. uczeń Szkoły p o l­
skiej Batiniolskiej, zm arł d. 29 lipca w  P a ­
ryżu, przeżywszy lat 41.

O d pow ied zi od R ed ak cji.

P. J .- K .  Commtrcy. — Dla braku miejsca do nu- 
meru następnego.

P. S. W . Karlsruhe. — Kwit otrzymany. 
Zapytujący. — Tow. Polonja. B ibliotheque po lo­

naise, i2 ,chem . Neuf^a G eneve—i w czasie wakacyj. 
Zic. Polski w A ng lii. — Do numeru następnego.

SKŁADKA
na u trzym anie grobów polskich w Londynie 

(Na rę c e  P re z e sa  O b . Tolkemita).

P. A. S y n o w ie c .............................................. 5 szy lin g ó w .
B e z im ie n n y  p rz e k az e m  p o cz to w y m

z N ie m ie c ....................................................... 9 szy i. ro p e n .

Autorów i wydawców, którzyby życzyli 
sobie zawiadomień lub wzmianek bibliograficznych 
o pracach i w ydawnictwach swoich, upraszamy jj 
nadsyłać takowe franco  do redakcji — po jednym  i 
egzemplarzu dla zawiadomienia, po tr^y dla j 
wzmianki bibliograficznej.

nti

Le g ir  a n i : A . REIFF  

Druk. polska A. Reiffa, rue du Four.


